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Jak już wcześniej wspomnieliśmy, w okresie blisko stu pięćdziesięciu lat miały miejsce dwie wielkie inwazje. Pierwsza dokonana w II poł. VIII w. przez Asyrię obejmowała Królestwo Izraela (państwo północne), a druga miała miejsce na początku VI w. przed Chrystusem i dotknęła Królestwo Judzkie (państwo południowe). Zakończyła się zdobyciem Jerozolimy i zniszczeniem oraz ograbieniem świątyni. Deportowanych Żydów osiedlano w rejonie pomiędzy Babilonem a Erech, nad rzeką Kebar łączącą oba te miasta. Był to jednak okres bardzo twórczy dla Żydów.

Państwo upadło, ale wiara i religia Żydów nie przestały istnieć. Istnienie judaizmu nie było uwarunkowane przywiązaniem do ziemi, czyli  związaniem z określonym terytorium. Judaizm był ponadczasowy i ponadterytorialny, choć miał odniesienie do ziemi. W czasie niewoli babilońskiej w narodzie wybranym zachodziły wielkie przemiany. Właśnie wtedy, w VI wieku przed Chrystusem, ukształtował się judaizm talmudyczny i powstały instytucje, w których zajmowano się studiowaniem i interpretowaniem Prawa Mojżeszowego. Wtedy też zaczęto zakładać „domy zgromadzenia”, zwane po grecku „synagoge” („zgromadzenie”), stanowiące domy modlitwy wyznawców judaizmu (w Polsce znane jako „bożnice”). W tych domach żydowscy wygnańcy w Babilonie dokonywali refleksji nad dziejami swojego narodu i modlili się, oddając cześć Bogu Abrahama, Izaaka i Jakuba, Bogu Izraela. Modlili się, choć nie mogli składać przy tym ofiar, bo te składano tylko w świątyni w Jerozolimie. Nastąpiło wówczas przełożenie akcentu z kultu ofiarniczego na słuchanie słowa i kształtowanie według niego swego życia (halacha).
Wygnańcy zbierali się w szabat (sobotę), by wspólnie czytać święte księgi, razem się modlić i podtrzymywać zwyczaje i tradycję. Podkreślano przy tym, że Prawo spisane przez Mojżesza, jak i całe Prawo przekazywane ustnie, pochodzą od Boga. Żydzi uważali, że stanowią one dwa uzupełniające się przekłady Prawa Bożego. Przykazania, prawa i przepisy spisanej Tory
 były dla wielu niezrozumiałe, dlatego naturalnie rodziła się potrzeba tłumaczenia i objaśniania różnych jej tekstów. I te właśnie wyjaśnienia, w pierwszym okresie bez ich zapisywania, przekazywano ustnie. Uczniowie uczyli się ich na pamięć od swoich nauczycieli. A działo się to wszystko w „domach nauki” (hebr. „bet midrasz”), czyli w szkołach, tworzonych przy synagogach.

„Domy nauki” były ogólnie dostępne dla wszystkich pragnących się uczyć Prawa Bożego. Stopniowo stawało się tradycją, że przychodzący na modlitwy spędzali później jakiś czas na studiowaniu Tory i słuchaniu komentarzy do niej. W zasadzie tak jest do dzisiaj. Z czasem owe komentarze zaczęto spisywać. Tak powstawały targumy i inne rodzaje pism judaistycznych.
Wygnanie babilońskie to dla narodu wybranego czas wielkiego upokorzenia i wielkiej próby. Doświadczenie to zmierzało do oczyszczenia wiary oraz odnowienia i umocnienia właściwych relacji z Bogiem, tak całego ludu, jak i poszczególnych jego członków. Wskutek tego doświadczenia zmieniło się także rozumienie roli i obecności Boga w historii człowieka. Dzięki tym wydarzeniom Bóg dał się bardziej poznać ludziom jako działający w historii, także pośród niewierności swego ludu i zła, które przy tej okazji powstaje. Ludzie zaś mogli bardziej poznawać i odkrywać inność Boga i Jego zamysłów w stosunku do tego, co ludzkie. Mogli poznawać Jego wizję życia odmienną od tylko ludzkiej wizji życia i tylko ludzkich planów. Wyrażają to słowa Izajasza:

Bo myśli moje nie są myślami waszymi ani wasze drogi moimi drogami – wyrocznia Pana. Bo jak niebiosa górują nad ziemią, tak drogi moje – nad waszymi drogami i myśli moje – nad myślami waszymi (Iz 55,8-9).

Wszystko, co się stało w związku z wygnaniem i co stanowiło okazję do poznania i uznania nieprawości ludu, może i winno być widziane jako negatywna teofania i bezprecedensowe objawienie świętości Boga pośród niewierności ludu i pośród zła czynionego przez człowieka oraz pośród ohydy zła i odrazy Boga w stosunku do tego zła. Przy czym ta inność Boga, czyli Jego świętość, wyraża się przede wszystkim w tym, że On jest dla (to oznacza Jego imię). Mówiliśmy już o tym w pierwszej katechezie, że imię Boga JAHWE oznacza Tego, który jest. Nie chodzi tu jednak tylko o absolutne bycie (istnienie). W objawieniu się tego Boga ludziom zostaje dany przekaz, że On jest dla każdego, komu się objawia. On jest i objawia się jako działający nawet pośród zła – po to, aby ci, którzy Go poznają, byli, i to byli tak jak On, czyli dając życie innym, bliźnim, by byli także gotowi przyjmować na siebie skutki zła. 
To Imię Boga zostało zbezczeszczone przez grzech bałwochwalstwa i niesprawiedliwości społecznej, czyli egoizm (zob. np. Jr 7,30-34; 32,33-35; Ez 36,16-23). Bóg jednak jest obecny pośród swego ludu i pośród narodów, mimo bezczeszczenia Jego Imienia. Zauważmy, że w czasie całego wygnania objawia się jednocześnie prawda o zaangażowaniu się Boga w odnowienie tego ludu i doprowadzenie go (reszty) do powrotu. Na to wskazują wspomniane wyżej teksty, w których obok stwierdzenia winy ludu jest jednocześnie obietnica jego odnowienia (zob. Jr 32,36-44; Ez 36,24-32).

Objawienie zaś ohydy zła i ukazanie odrazy Boga w stosunku do niego, czyli Jego odcięcia się od zła, oznaczają bezkompromisowe podejście Boga do zła. Ostatecznie polega ono nie tyle na zwalczaniu zła, ile na ukazaniu tego zła i jego skutków oraz na obezwładnieniu jego mocy przez przemianę relacji do tych, którzy zło popełniają i są przez nie zniewoleni. Przemiana ta dokonuje się przez przebaczenie, czyli przyjęcie skutków zła. Takie przesłanie wynika z objawienia Sługi Jahwe (zob. Iz 42,1-9; 49,1-6; 50,4-11; 52,13 – 53,12; zob. więcej w przypisie do Biblii Jerozolimskiej do Iz 42,1). Prorok Izajasz zapowiada całkowitą nowość relacji i kreśli ją w jednej ze swoich wizji, używając obrazów ze świata zwierzęcego (Iz 11,6-9). Kończy tę wizję wymownym stwierdzeniem:

Zła czynić nie będą ani zgubnie działać po całej świętej mej górze, bo kraj się napełni znajomością Pana, na kształt wód, które przepełniają morze (Iz 11,9).

Tego rodzaju zapowiedzi wyrażały przedsmak tego, co miało dokonać się w powrocie do Ziemi Obiecanej, a co ostatecznie spełniło się w Jezusie Chrystusie – w Jego męce, śmierci,  zmartwychwstaniu i zesłaniu Ducha Świętego.

Po doświadczeniu wygnania następuje czas powrotu i odnowy. Było to – patrząc tylko po ludzku – trudne do przewidzenia. Podobnie nie do przewidzenia było dobro, które ujawniło się w związku z bolesnym wydarzeniem wygnania. Sam powrót dokonał się wskutek zarządzenia króla perskiego Cyrusa, którego Izajasz ukazuje jako sługę i pomazańca Pańskiego. Jemu to Bóg poleca troskę o odbudowę Jeruzalem (zob. Iz 44,28; 45 oraz przypis w Biblii Jerozolimskiej do Iz 41,1-7). Przy okazji wygnania wychodzi na jaw cała ohyda zła, a jednocześnie cud odnowy. Rodzi się nowe spojrzenie na dzieje narodu i człowieka. Zło i nieprawość ujawniają się w tych, którzy z powodu swoich czynów musieli opuścić Ziemię Obiecaną. Ohyda zła wychodzi na jaw także w okrucieństwach, których dopuszczają się mocarstwa wysiedlające naród wybrany. Wszystko to zmierza jednak do stworzenia nowości, nowych relacji i nowego sposobu życia.

To, co dotąd powiedzieliśmy, ma charakter wprowadzenia, które pozwala zorientować się w wydarzeniach historycznych i daje klucz do ich zrozumienia. 
Doświadczenie poniżenia
Spójrzmy teraz bardziej szczegółowo na pierwszy etap (aspekt czy oblicze) wygnania. Najpierw na to wszystko, co wyraża się w bolesnym poniżeniu narodu wybranego. Przeczytajmy kilka tekstów prorockich, które pozwolą nam odkryć głęboki sens tych wydarzeń.

a. Działanie Boga wobec swej winnicy

Jako punkt wyjścia przyjmijmy słowo zapisane w Księdze Izajasza, przedstawiające relację Boga do swego ludu, Jego oczekiwania oraz reakcję na brak właściwej odpowiedzi (owoców) ze strony ludu. To słowo to pieśń czy poemat o winnicy (zob. Iz 55,1-7), dla której gospodarz zrobił wszystko, by przynosiła dobre owoce, ona tymczasem wydała cierpkie jagody. 
Tekst ten należy do tak zwanych dysput czy rozpraw (sporów), których celem było wciągnąć lud (człowieka) w relację z Bogiem, zaangażować go do określenia swojej pozycji i swojego statusu. Lud (człowiek) sam ma zobaczyć i ocenić swoją sytuację. Bóg odwołuje się bowiem także do osądu ludzkiego, stając jakby bezradny wobec decyzji, co ma uczynić z winnicą. Zanim Bóg wyrazi swoją wolę wobec niej, wzywa słuchaczy do zaangażowania się w szukanie rozwiązania:

Teraz więc, o mieszkańcy Jeruzalem i mężowie z Judy, rozsądźcie, proszę, między Mną a między winnicą moją. Co jeszcze miałem uczynić winnicy mojej, a nie uczyniłem w niej? (Iz 5,3-4a).

Przez takie postawienie sprawy Pan Bóg – za pośrednictwem proroka Izajasza – dąży niejako do uzyskania konsensusu wszystkich słuchających odnośnie do tego, co zamierza zrobić. Zmierza do tego, by lud (człowiek) z przekonaniem przyjął i zaakceptował zapowiadane działanie, które co prawda jest karą, ale konieczną, bo prowadzącą do naprawy; by zgodził się być poddanym karze, jako trudnej wprawdzie i bolesnej, prowadzącej jednak do uzdrowienia operacji. 

 Co więc ma uczynić gospodarz? Odpowiedź jest przerażająca:

Więc dobrze! Pokażę wam, co uczynię winnicy mojej: rozbiorę jej żywopłot, by ją rozgrabiono; rozwalę jej ogrodzenie, by ją stratowano. Zamienię ją w pustynię, nie będzie przycinana ni plewiona, tak iż wzejdą osty i ciernie. Chmurom zakażę spuszczać na nią deszcz (Iz 5,5-6; por. Ps 80,6-14). 

Decyzja podjęta po takiej „dyspucie” jawi się jako konieczna i jedynie możliwa. Skutki tej decyzji będą bolesne dla winnicy. Zostanie ona wystawiona na niebezpieczeństwa, ale po to, by zakończyć dotychczasowy styl jej życia. Nie oznacza to jednak końca samej winnicy. Może ona „wrócić” do pana, do Jego logiki ii otrzymać na nowo wszystko, co jest jej potrzebne do wydania dobrego owocu.
b. Alegoria relacji między Bogiem i Jego ludem
Inny obraz tego, co oznacza doświadczenie wygnania, przedstawił symbolicznie prorok Ezechiel w słowach skierowanych do Jerozolimy. Miasto przedstawione jest jako kobieta, o którą zatroszczył się Bóg, znalazłszy ją jako opuszczone dziecko na pustyni. Podniósł ją, wychował, przyozdobił i wyposażył we wszelkie dobra. Ona jednak, kiedy zobaczyła swoją piękność, odwróciła się od Boga i poszła za obcymi bogami, uprawiając nierząd (zob. Ez 16,1-34 – zalecam przeczytanie tego tekstu!). 

Wobec takiego postępowania Bóg sprowadzi na nią  karę, by zobaczyła swoją pomyłkę i nawróciła się. Bóg nie cofa swojej wierności wobec niej, musi jednakże doprowadzić do tego, by zobaczyła swój błąd. Wyraża to obraz gniewu, który zmierza do uleczenia.

Za to Ja zgromadzę wszystkich twoich kochanków, w których miałaś upodobanie, i wszystkich tych, których miłowałaś, jak również i tych wszystkich, których nienawidziłaś. Tak, Ja zgromadzę ich ze wszystkich stron przeciwko tobie i odsłonię twą nagość przed nimi, aby zobaczyli całą twoją nagość. Będę cię sądził tak, jak się sądzi cudzołożnice i zabójczynie. Wydam cię krwawemu gniewowi i zazdrości. Wydam cię w ich ręce, a oni zniosą twoje szałasy, zniszczą twoje wzniesienia, rozbiorą cię z twoich szat, zabiorą ci twoje klejnoty i pozostawią cię nagą i odkrytą. Zwołają przeciwko tobie zgromadzenie, ukamienują cię i mieczami poćwiartują na części. Następnie domy twoje spalą w ogniu i wykonają na tobie wyrok na oczach wielu kobiet. Oto tak położę kres twemu nierządowi i już więcej nie będziesz dawała podarków za nierząd. I tak uśmierzę mój gniew na ciebie i odstąpi od ciebie moja zapalczywość. Uspokoję się i już więcej nie będę się gniewał. Ponieważ nie pamiętałaś o dniach młodości swojej i wszystkimi czynami wzbudzałaś we Mnie gniew, tak Ja z kolei na twoją głowę sprowadzę skutki twego postępowania – wyrocznia Pana Boga – nie dodasz już zbrodni do wszystkich twoich obrzydliwości (Ez 16,37-43)

Upokorzenie i poniżenie będzie pochodziło z odkrycia prawdy, że kochankowie, czyli idole, bożki, ideologie świata i to wszystko, co zwodzi człowieka, kusząc łatwym szczęściem, obrócą się przeciwko niej. Ona była nimi zafascynowana, a oni po wykorzystaniu jej obrócili się przeciwko niej. Tak jest ze wszystkimi idolami, bożyszczami, ideologiami tego świata. Fascynują, wykorzystują, obracają się przeciw i oskarżają. Taka jest logika ducha tego świata, czyli diabła i szatana. 

Dopiero wtedy, gdy zobaczy, że została oszukana i wykorzystana, i gdy uzna, że w tych wszystkich relacjach z bożkami nikt jej prawdziwie nie kochał, nikt nie chciał jej prawdziwego dobra, wówczas dojrzeje do tego, by przyjąć prawdziwą i bezinteresowną miłość Boga. Aby jednak to zakorzeniło się w niej i niejako zagnieździło, jak zapłodnione jajo w macicy, musi ona uznać swój błąd i poddać się terapii, czyli musi przyjąć hańbę.
Jakie jest więc wyjście? Przyjąć bolesną prawdę o sobie, o swoich błędach. Uznać, że zostało się oszukanym. Teraz pozostaje jedno:

Ty więc także znoś swoją hańbę, ty, któraś usprawiedliwiała swoje siostry [Samarię, Sodomę i inne narody]. Przez twoje grzechy, które były gorsze niż ich, zostały one przez ciebie usprawiedliwione. Zawstydź się więc i znoś swoją hańbę, albowiem usprawiedliwiałaś swoje siostry (Ez 16,52).

Niewłaściwe postępowanie narodu wybranego, w alegorycznej postaci owej kobiety przedstawiającej Jerozolimę, było usprawiedliwieniem dla innych – można powiedzieć słabszych – narodów czy ludzi, którzy nie poznali i nie doświadczyli tylu łask i takiej dobroci jak Jerozolima. Dlatego teraz Jerozolima – także dla uleczenia i przejrzenia (oczyszczenia poglądu na życie i historię dziejów) – musi przeżywać na ich oczach swoją hańbę.

Ja zaś odmienię ich los, los Sodomy i jej córek oraz los Samarii i jej córek, a także twój los odmienię przy nich, abyś tak hańbę swoją nosiła i była zawstydzona z powodu wszystkiego, czegoś się dopuściła, i w ten sposób im przyniosła pociechę. Twoja siostra Sodoma i jej córki wrócą znów do pierwotnego swego stanu. Podobnie i Samaria ze swymi córkami powróci także do swego stanu pierwotnego. Ty i córki twoje wrócicie także do swego stanu pierwotnego (Ez 16,53-55).
Wszystko zmierza do uleczenia relacji z Bogiem nie tylko Jerozolimy, ale także jej sióstr i córek, i ich córek. Jest to obraz wskazujący na zbawienie, które ma wymiar powszechny, oraz na potrzebę dawania świadectwa przez uznanie i przeżywanie własnej hańby, będącej skutkiem niewierności, by okazało się, że to Pan Bóg uzdrawia i nadaje prawdziwy sens życiu.  Ostatecznie realizuje się to przez głoszenie Ewangelii – właśnie w kontekście doświadczenia własnego grzechu, przeżywania jego konsekwencji oraz odniesienia do Boga, który przez Ewangelię, jako moc Bożą, zbawia każdego człowieka. O tym później będzie mówić św. Paweł: 

Bo ja nie wstydzę się Ewangelii, jest bowiem ona mocą Bożą ku zbawieniu dla każdego wierzącego, najpierw dla Żyda, potem dla Greka (Rz 1,16).

c. Wewnętrzne doświadczenie przeżywającego poniżenie jako leczącą karę

Zanim jednak dojdzie do takiego poznania działania Boga, człowiek musi doświadczyć swego poniżenia i uznać, że to jest zasłużona konsekwencja jego grzechu i nieprawości. Słowem, które rzuca światło na przeżywanie tej sytuacji i które niesie nadzieję (nie pozwala, aby człowiek pozostał w rozpaczy, „zdołowany” itp.), są Lamentacje przypisywane prorokowi Jeremiaszowi. Ich treść odnosi się do sytuacji po upadku Jerozolimy. Wyraża głębokie i bolesne przeżycia ludu, jego uznanie własnych błędów i rodzącą się z tego powodu skruchę serca oraz jakby wschodzącą jutrzenkę – nadzieję, że Bóg wyprowadzi dobro z tego bolesnego doświadczenia. Prorok wyraża tę nadzieję, mówiąc że litość Boga się nie wyczerpała, Jego miłość nie zgasła i stale trwa, i odnawia się Jego wierność (zob. Lm 3,2-23). 

Zachęcam do przeczytania całej księgi, obejmującej pięć lamentacji, a w szczególności lamentacji trzeciej, której fragmenty tutaj omówimy. 

Najpierw zwróćmy uwagę na wagę odkrycia, że tym, kto doświadcza człowieka jest sam Bóg, a nie jakieś przypadki. Bóg, doświadczając człowieka, staje przed nim, jakby był jego przeciwnikiem. Oto co w takim doświadczeniu mówi prorok:
Jam człowiek, co zaznał boleści pod rózgą Jego gniewu;

On mnie prowadził, iść kazał w ciemnościach, a nie w świetle,

przeciwko mnie jednemu cały dzień zwracał swą rękę.

Zniszczył me ciało i skórę, połamał moje kości,

osaczył mnie i nagromadził wokół jadu i goryczy;

ciemność mi dał na mieszkanie, tak jak umarłym na wieki (Lm 3,1-6).
Następnym ważnym momentem w poznawaniu sensu poniżenia jest odkrycie, że w kontekście beznadziei jawi się światło. Chociaż doświadczenia są bardzo przygnębiające, to jednak stale przewija się pośród nich nuta nadziei. Mimo wszelkich przeciwności i braku ludzkich przesłanek do życia, człowiek akceptuje nawet śmierć, bo cenna jest przed Panem śmierć Jego czcicieli
. Stąd warto zaufać Panu wbrew samemu sobie: 
I rzekłem: Przepadła moc moja i ufność moja do Pana.

Wspomnienie udręki i nędzy – to piołun i trucizna;

stale je wspomina, rozważa we mnie dusza.

Biorę to sobie do serca, dlatego też ufam:

Nie wyczerpała się litość Pana, miłość nie zgasła.

Odnawia się ona co rano: ogromna Twa wierność (Lm 3,18-23).
Prorok obwieszcza, że litość Pana nie wyczerpała się i że można doświadczać, jak pośród trudności przychodzi ona jako stale odnawiający się dar, który obdarza życiem. Wobec takiego doświadczenia pojawia się decyzja takiej przynależności do Pana, która pozwala przyjąć wszystko, nawet największe przeciwności:

Działem mym Pan – mówi moja dusza, dlatego czekam na Niego.

Dobry jest Pan dla ufnych, dla duszy, która Go szuka.

Dobrze jest czekać w milczeniu ratunku od Pana.

Dobrze dla męża, gdy dźwiga jarzmo w swojej młodości.

Niech siedzi samotny w milczeniu, gdy On na niego je włożył.

Niech usta pogrąży w prochu! A może jest jeszcze nadzieja?

Bijącemu niech nadstawi policzek, niechaj nasyci się hańbą!

Bo nie jest zamiarem Pana odtrącić na wieki (Lm 3,24-31).

Bardzo mocne jest to wyznanie proroka, że dobrze jest czekać w milczeniu na ratunek od Pana, że dobrze jest przyjąć karcenie i poniżenie (zob. Ps 119,71). Tylko z taką świadomością człowiek może właściwie przyjąć obecność Boga Zbawcy. Cała sytuacja poniżenia i bolesne doświadczenie niemocy – przedstawione przez proroka – nie zmierzają do przekreślenia i odtrącenia, lecz do nowego życia, życia opartego na Bogu.

W końcowej części Lamentacji prorok wyraża swoje doświadczenie obecności Pana oraz wyznanie, że to właśnie Pan obronił jego sprawę. Dlatego też prosi, aby to On sam rozsądził wszystko i ujął się za nim, a przeciwnikom oddał zapłatę według ich uczynków:

Zbliżyłeś się w dniu, gdy Cię wzywałem, rzekłeś – Nie bój się!

Już kiedyś, Panie, obroniłeś mą sprawę, ocaliłeś mi życie;

Panie, Ty widzisz mą krzywdę, sprawę mą rozsądź!

Ty widzisz całą ich żądzę zemsty, wszystko, co przeciw mnie knują.

Ty słyszysz obelgi ich, Panie, wszystko, co przeciw mnie knują;

podstępne słowa mych wrogów, cały dzień godzą we mnie;

popatrz – czy siedzą, czy stoją, ja jestem treścią ich pieśni.

Oddaj im, Panie, zapłatę według uczynków ich rąk:

Ześlij ślepotę na ich serca i na nich Twoje przekleństwo!

Dopędź ich gniewem i wyniszcz spod niebios <Twoich>, o Panie! (Lm 3,57-66).
Ten czas i to doświadczenie hańby, poniżenia i bycia pośmiewiskiem są dla proroka czasem błogosławionym, czasem nawrócenia do Boga i odkrywania Jego wierności. My również możemy tak przeżywać nasze trudne doświadczenia, gdy tylko pozwolimy, by prowadziło nas światło słowa.
Perspektywa nowości

Prorocy rzucali światło na rozumienie wydarzeń, jakie spotkały naród wybrany w związku z wygnaniem. Wtedy – dzięki ich posłudze – zaczęła się wielka przemiana tego ludu. Doświadczenie surowości kary było rozumiane jako okazja do poznania zazdrosnej miłości Boga do swego ludu (zob. Iz 9,6; 37,32; 59,17; Jl 2,18; Za 8,2). W obliczu tych doświadczeń zaczęła się tworzyć nowa świadomość i nowa mentalność ludu. Człowiek zaczął bardziej pojmować, jak Bogu zależy na nim, to znaczy na tym, by miał odniesienie do Jedynego Boga i żył w prawdzie i wolności oraz we wspólnocie i komunii z bliźnimi.
a. Świadomość potrzeby nawrócenia
Trzeba jednak pamiętać, że to nie Bóg zmienił swój zamysł, lecz naród dojrzał, aby właściwie odczytać obecność Boga i przyjąć Jego działanie. Naród wybrany zaczyna rozumieć, dlaczego się znalazł w obcej ziemi oraz że potrzebuje nawrócenia, by wrócić i ponownie zamieszkać w swojej ziemi, będąc posłusznym przykazaniom Bożym. Dobitnie wyraża to Księga Proroka Barucha:

Bądź posłuszny, Izraelu, przykazaniom życiodajnym, nakłoń ucha, by poznać mądrość. Cóż się to stało, Izraelu, że jesteś w kraju nieprzyjaciół, wynędzniały w ziemi obcej, uważany za nieczystego na równi z umarłymi, zaliczony do tych, co schodzą do Szeolu? Opuściłeś źródło mądrości. Gdybyś chodził po drodze Bożej, mieszkałbyś w pokoju na wieki. Naucz się, gdzie jest mądrość, gdzie jest siła i rozum, a poznasz równocześnie, gdzie jest długie i szczęśliwe życie, gdzie jest światłość dla oczu i pokój (Ba 3,9-14).

Właśnie na wygnaniu dokonała się zmiana w mentalności narodu wybranego. Zaczął on odkrywać, że Bóg ze swoją mądrością jest dla niego (dla człowieka) w każdych warunkach i okolicznościach, byleby tylko człowiek chciał do Boga się zwracać:

Ci, co igrają z ptakami powietrznymi, ci, co gromadzą srebro i złoto, w których ludzie złożyli ufność, a nie ma końca nabywaniu tych rzeczy, którzy obrabiają srebro, trudzą się, tak że prawie nie kończy się ich praca? Zniknęli i do Szeolu zstąpili, a inni stanęli na ich miejsce. Młodsi ujrzeli światło i zamieszka lina ziemi, ale drogi mądrości nie pojęli, nie poznali jej ścieżek ani jej nie uchwycili, a synowie ich od drogi swej daleko odeszli. Nie słyszano o niej w Kanaanie ani w Temanie jej nie widziano. Synowie Hagar ubiegają się o mądrość tej ziemi, kupcy Merranu i Temanu, opowiadający baśnie i poszukiwacze wiedzy, drogi mądrości nie znają ani nie pamiętają o jej ścieżkach. 

O Izraelu, jakże wielki jest dom Boga, jakże obszerne miejsce posiadłości Jego! Wielki i nie mający końca, wysoki i niezmierzony. Tam urodzili się olbrzymi, sławni od początku, wielcy, biegli w walce. Ale nie tych wybrał Bóg ani im nie dał drogi do mądrości. Zginęli dlatego, że mądrości nie mieli, zginęli z powodu swej nierozwagi. Któż wstąpił do nieba, aby ją wziąć, któż ją z obłoków sprowadził? Któż przeprawił się przez morze, a znalazł ją i przywiózł ją w zamian za najlepsze złoto? Nie ma nikogo, kto by znał jej drogę i kto by rozpoznał jej ścieżkę. Lecz zna ją Wszechwiedzący i wynajdzie ją swoją mądrością. Ten, który na czas bezkresny urządził ziemię i napełnił ją stworzeniami czworonożnymi, wysłał światło i poszło, wezwał je, a ono posłuchało Go ze drżeniem. Gwiazdy radośnie świecą na swoich strażnicach. Wezwał je. Odpowiedziały: „Jesteśmy”. Z radością świecą swemu Stwórcy. On jest Bogiem naszym. I żaden inny nie może z Nim się równać. Zbadał wszystkie drogi mądrości i dał ją słudze swemu, Jakubowi, i Izraelowi, umiłowanemu swojemu. Potem ukazała się ona na ziemi i zaczęła przebywać wśród ludzi. 

Tą mądrością jest księga przykazań Boga i Prawo trwające na wieki. Wszyscy, którzy się go trzymają, żyć będą. Którzy je zaniedbują, pomrą. Nawróć się, Jakubie, trzymaj się go, chodź w blasku jego światła! Nie dawaj chwały swojej obcemu ani innemu narodowi twych przywilejów! Szczęśliwi jesteśmy, o Izraelu, że znamy to, co się Bogu podoba (Ba 3,17 – 4,4).

Prorok zarysowuje powrót pełen chwały. Naród wybrany, wracający z uciemiężenia wygnania bogaty w doświadczenie obecności Boga i Jego działania, stanie się narodem bogatym w potomstwo, już nie tylko naturalne, ale w potomstwo gromadzące się na słowo Boga.

Jerozolimo, spojrzyj na Wschód i zobacz radość, która ci przychodzi od Pana. Oto idą synowie twoi, których wysłałaś, idą, zebrani ze wschodu i zachodu na słowo Świętego, ciesząc się chwałą Boga. Złóż, Jeruzalem, szatę smutku i utrapienia swego, a przywdziej wspaniałe szaty chwały, dane ci na zawsze przez Pana. Oblecz się płaszczem sprawiedliwości, pochodzącej od Boga, włóż na głowę swą koronę chwały Przedwiecznego! Albowiem Bóg chce pokazać wspaniałość twoją wszystkiemu, co jest pod niebem. Imię twe u Boga na wieki będzie nazwane: „Pokój sprawiedliwości i chwała pobożności!”. Podnieś się, Jeruzalem! Stań na miejscu wysokim, spojrzyj na Wschód, zobacz twe dzieci, zgromadzone na słowo Świętego od wschodu słońca aż do zachodu, rozradowane, że Bóg o nich pamiętał. Wyszli od ciebie pieszo, pędzeni przez wrogów, a Bóg przyprowadzi ich niesionych z chwałą, jakby na tronie królewskim. Albowiem postanowił Bóg zniżyć każdą górę wysoką, pagórki odwieczne, doły zasypać do zrównania z ziemią, aby bezpiecznie mógł kroczyć Izrael w chwale Pana (Ba 4,36 – 5,7).

b. Nowość – skutek działania Boga
Jedną z najznakomitszych i najpiękniejszych zapowiedzi nowości jest słowo wypowiedziane przez Jeremiasza, które stanowi zachętę do powrotu z wygnania. Takiej zachęty potrzebowali szczególnie ci, którzy jakoś oswoili się z wygnaniem, zadomowili się w obcej ziemi i tam się urządzili. Nie wszyscy chcieli wracać. Człowiek bowiem przyzwyczaja się do sytuacji i nie zawsze jest otwarty na nowość i poznanie działania Pana Boga. Dlatego prorok Jeremiasz wołał:

Postaw sobie kamienie milowe, ustawiaj drogowskazy, zwróć uwagę na gościniec, na drogę, którą wychodziłaś. Powróć, Dziewico-Izraelu, powróć do tych twoich miast! Dokądże będziesz chwiejna, Córko buntownicza? Pan bowiem stworzył nową rzecz na ziemi: niewiasta zatroszczy się o męża (Jr 31,21-22).

Oto Bóg zapowiada stworzenie nowości. Ta nowość będzie polegała na tym, że niewiasta przylgnie do męża. Jest to obraz, w którym niewiasta przedstawia naród wybrany (człowieka), a mąż – Boga. Cudem, którego dokona Bóg, będzie to, że lud spontanicznie przylgnie do Boga, tak jak niewiasta łączy się ze swoim mężem. 

Zwracam uwagę na przekład czasownika „sabab”, który w przekładzie Biblii Tysiąclecia jest oddany słowami „zatroszczy się”. W języku hebrajskim czasownik ten wyraża: otoczenie, okrążenie, przylgnięcie, owinięcie, zmianę właściciela, tzn. zmianę przynależności do kogoś. Owocem działania Boga będzie więc to, że lud zjednoczy się z Bogiem. 
Innym tekstem, który ukazuje działanie samego Boga wobec człowieka po jego doświadczeniach wygnania, jest słowo z Księgi Powtórzonego Prawa, zapowiadające to dzieło Boga, którym jest obrzezanie serca. To słowo, choć  włożone w usta Mojżesza, odnosi się jednak do sytuacji powrotu z wygnania babilońskiego.

Kiedy się spełnią dla ciebie wszystkie te słowa: błogosławieństwo i przekleństwo, które ci obwieściłem; jeśli rozważysz je w swym sercu, będąc między wszystkimi narodami, do których Pan, Bóg twój, cię wypędzi – jeśli wrócisz do Pana, Boga swego, będziesz słuchał Jego głosu we wszystkim, co ja ci dzisiaj rozkazuję, i ty, i synowie twoi z całego swego serca i z całej swej duszy: odwróci też i Pan, Bóg twój, twoje wygnanie i zlituje się nad tobą. Zgromadzi cię na nowo spośród wszystkich narodów, gdzie cię Pan, Bóg twój, rozproszył. Choćby twoi wygnańcy byli na krańcach nieba, zgromadzi cię stamtąd Pan, Bóg twój, i stamtąd cię zabierze. Sprowadzi cię Pan, Bóg twój, do ziemi, którą przodkowie twoi otrzymali w posiadanie, abyś ją odzyskał; uczyni cię szczęśliwym i rozmnoży cię bardziej niż twoich przodków. Pan, Bóg twój, dokona obrzezania twego serca i serca twych potomków, żebyś miłował Pana, Boga swego, z całego serca swego i z całej duszy swojej, po to, abyś żył (Pwt 30,1-6).

Obrzezanie serca oznacza posiadanie przez człowieka tej samej mentalności (ducha), co Bóg, i możliwość działania podobnego do działania Bożego, które przejawia się w bezinteresownej miłości, a jej wyrazem jest troska o najsłabszych: sierotę i wdowę i cudzoziemca (zob. Pwt 10,12-22). Zanim człowiekowi została obwieszczona prawda, że to Bóg dokona obrzezania jego serca, tzn. da mu swego ducha,  człowiek otrzymał polecenie, by sam tego dokonał. Miało to posłużyć dostrzeżeniu przez człowieka, że on sam nie tego nie potrafi.
Do Pana, Boga twojego, należą niebiosa, niebiosa najwyższe, ziemia i wszystko, co jest na niej. Tylko do twoich przodków skłonił się Pan, miłując ich; po nich spośród wszystkich narodów wybrał ich potomstwo, czyli was, jak jest dzisiaj. Dokonajcie więc obrzezania waszego serca, nie bądźcie nadal ludem o twardym karku, albowiem Pan, Bóg wasz, jest Bogiem nad bogami i Panem nad panami, Bogiem wielkim, potężnym i straszliwym, który nie ma względu na osoby i nie przyjmuje podarków. On wymierza sprawiedliwość sierotom i wdowom, miłuje cudzoziemca, udzielając mu chleba i odzienia (Pwt 10,14-18).

Bóg dokona w człowieku tego, czego człowiek nie jest w stanie dokonać. Aby jednak człowiek w pełni na to przystał, musi najpierw doświadczyć, że sam czegoś nie potrafi.

Lud (człowiek) musiał doświadczyć, że nie potrafi wzbudzić w sobie bezinteresownej miłości (dokonać obrzezania serca) i że dlatego znalazł się na wygnaniu. Dopiero po doświadczeniu wygnania Bóg sam dokona obrzezania serca wobec tych, którzy z wygnania wrócą i pozwolą, aby przeniknął ich duch Boży. O tym jednak będziemy więcej mówić w katechezie w kolejnym roku naszej pracy. Teraz przywołujemy tylko zapowiedź tego wydarzenia. Tę zapowiedź wyrażają także inne teksty prorockie, np. Iz 52,1-12; 54,1 – 55,13. Wskazują one na realizację wierności Boga wobec przymierza zawartego ze swoim ludem (z człowiekiem). 

Wróćmy do końcowych słów alegorycznego obrazu odnoszącego się do Jerozolimy, nakreślonego przez proroka Ezechiela, o którym wspominaliśmy wcześniej.

Ja jednak wspomnę na przymierze, które z tobą zawarłem za dni twojej młodości, i ustanowię z tobą przymierze wieczne. Ty zaś ze swej strony wspomnisz na swoje postępowanie i zawstydzisz się, kiedy przyjąwszy siostry twoje tak starsze, jak młodsze od ciebie, dam ci je za córki w myśl zawartego z tobą przymierza. Odnowię bowiem moje przymierze z tobą i poznasz, że Ja jestem Pan, abyś pamiętała i wstydziła się, i abyś ze wstydu ust swoich nie otwarła wówczas, gdy ci przebaczę wszystko, coś uczyniła – wyrocznia Pana Boga (Ez 16,60-63).

c. Wielkość i doniosłość powrotu
Znamienne jest to, że prorocy, zapowiadając powrót z wygnania, odnoszą się do wydarzenia Wyjścia z Egiptu. Przedstawiają to nowe wydarzenie zbawcze jako bardziej doniosłe, które naznaczy spojrzenie na historię zbawienia. Prorok Jeremiasz mówi:

Dlatego oto nadejdą dni – wyrocznia Pana – kiedy nie będą już mówić: Na Pana żyjącego, który wyprowadził synów Izraela z ziemi egipskiej, lecz raczej na Pana żyjącego, który wyprowadził synów Izraela z ziemi północnej i ze wszystkich ziem, po których ich rozproszył. I sprowadzę ich znów do ziemi, którą dałem ich przodkom (Jr 16,14-15; zob. Jr 23,7-8).

Powrót z wygnania będzie rozumiany i przeżywany jako nowe stworzenie, które przewyższy wcześniejsze wielkie dzieła Boże. Mówi o tym prorok Izajasz:

Albowiem oto Ja stwarzam nowe niebiosa i nową ziemię; nie będzie się wspominać dawniejszych dziejów ani na myśl one nie przyjdą. Przeciwnie, będzie radość i wesele na zawsze z tego, co Ja stworzę; bo oto Ja uczynię z Jerozolimy wesele i z jej ludu – radość. Rozweselę się z Jerozolimy i rozraduję się z jej ludu. Już się nie usłyszy w niej odgłosów płaczu ni krzyku narzekania. Nie będzie już w niej niemowlęcia, mającego żyć tylko kilka dni, ani starca, który by nie dopełnił swych lat; bo najmłodszy umrze jako stuletni, a nie osiągnąć stu lat będzie znakiem klątwy. Zbudują domy i mieszkać w nich będą, zasadzą winnice i będą jedli z nich owoce. Nie będą budować, żeby kto inny zamieszkał, nie będą sadzić, żeby kto inny się karmił. Bo na wzór długowieczności drzewa będzie długowieczność mego ludu; i moi wybrani długo używać będą tego, co uczynią ich ręce. Nie będą się trudzić na próżno ani płodzić dzieci na zgubę, bo plemieniem błogosławionych przez Pana są oni sami, i potomkowie ich wraz z nimi. I będzie tak, iż zanim zawołają, Ja im odpowiem; oni jeszcze mówić będą, a Ja już wysłucham. Wilk i baranek paść się będą razem; lew też będzie jadał słomę jak wół; a wąż będzie miał proch ziemi jako pokarm. Zła czynić nie będą ani zgubnie działać na całej świętej mej górze – mówi Pan (Iz 65,17-25; zob. Iz 66,22; por. 1P 3,13; Ap 21,1nn.)

d. Dzieło Sługi Jahwe wobec nowości
Wielki powrót dokona się dzięki Słudze Pana (Słudze Jahwe). W odniesieniu do samego powrotu z wygnania babilońskiego była to osoba i misja króla perskiego Cyrusa. On jednak jest tylko typem (figurą) Sługi Jahwe, który dokona pełnego powrotu. Tego Sługę opiewa prorok Izajasz w czterech wielkich pieśniach (zob. Iz 42,1-9; 49,1-6; 50,4-11; 52,13 – 53,12; zob. przypis w Biblii Jerozolimskiej do Iz 42,1-9). Pieśni te zapowiadają Jezusa Chrystusa. To On dokona prawdziwego powrotu z wygnania. Otworzy przed człowiekiem drogę powrotu do Boga. Będzie to już droga zbawienia zaoferowanego i obwieszczonego wszystkim. Będzie to droga przemiany człowieka.
Patrząc na całą historię wygnania, dostrzegamy, że  jest ono „walką” Boga o to, by miał właściwe miejsce w życiu człowieka. Z jednej strony stanowi ono bolesną operację, a z drugiej daje człowiekowi szansę bezwarunkowego przylgnięcia do Boga, który sam siebie wydaje, żeby człowiek poznał, jak dalece Bóg jest dla niego. Wydarzenia wygnania uzyskają swoje pełne znaczenie w męce, śmierci i zmartwychwstaniu Jezusa Chrystusa oraz w Zesłaniu Ducha Świętego. Te treści będą przedmiotem jednej z katechez w kolejnym roku realizacji naszego programu „Chrzest w życiu i misji Kościoła”.
Punkty do indywidualnej refleksji i medytacji

1. Wygnanie babilońskie było bolesnym doświadczeniem dla narodu wybranego. Wiązało się ze zniszczeniem największych jego świętości, łącznie ze świątynią. Naród przeżył poniżenie. Stało się to jednak dla niego okazją do rewizji swojego stosunku do Boga jako Pana dziejów. Lud zaczął pojmować, że Bogu bardziej zależy na posłuszeństwie, niż na kulcie świątynnym i ofiarniczym (zob. Ps 40,7; por. Am 5,21 z przypisem Biblii Jerozolimskiej; Hbr 10,5-7). To właśnie w takich okolicznościach dokonuje się głęboka refleksja ludu nad dziejami i zarysowuje się jego relacja do słowa Bożego. Pod natchnieniem Ducha Świętego zostają zredagowane święte księgi, tworzą się podwaliny pod nową formę kultu, którą jest słuchanie słowa Bożego, by poznawać Boga jako Pana dziejów i uczyć się żyć według Jego woli. Z tego doświadczenia ukształtuje się później instytucja synagogi. W czasach Nowego Testamentu synagoga będzie miejscem pierwszej ewangelizacji. 

2. Przez proroków Bóg ukazywał ludowi konieczność i nieodwołalność kary, spowodowanej brakiem nawrócenia. Jednak doświadczenie przez lud wygnania i poniżenia nie będzie Bogu obojętne. Bóg niejako współcierpi ze swoim ludem, zarówno z powodu jego nieprawości, jak i ze względu na konieczność doświadczenia kary. Widać to w takich zwrotach, jak: pieśń śpiewana przyjacielowi o winnicy (Iz 5,1), w sformułowaniach o zazdrosnej miłości (np. Iz 9,5; 37,32; 59,17; 63,15; Jl 2,18; Za 8,2) i o tym, że Bóg nie może zapomnieć o swoim wybranym, jest bowiem związany z nim nawet bardziej niż matka ze swym niemowlęciem. Będzie go nosił (dosł.: „miał wyrytego”) na swoich rękach (zob. Iz 49,14-16).

3. Pedagogia Boża, obejmująca wydarzenie wygnania, zmierza do tego, by naród wybrany sam dostrzegł sens wydarzeń; by najpierw pojął dobrodziejstwa, którymi go Bóg obdarza, a w świetle tego uznał nieprawości, których się dopuścił, nadużywając tego wszystkiego, co otrzymał. To rozeznanie potrzebne jest do przyjęcia upokorzenia i hańby jako etapu dojrzewania do ponownego i bardziej czystego, i jednoznacznego przyjęcia daru przymierza i wierności ze strony Pana Boga. Dobitnie widać to na przykładzie alegorycznego przedstawienia historii Jerozolimy (Ez 16).

4. Doświadczenie poniżenia odbija się echem i znajduje wyraz w lamentacjach, czyli w użalaniu się i wołaniu o pomoc. Literackie przedstawienie tego etapu i wymiaru dziejów narodu wybranego, a właściwie także osobistego życia każdego, kto wchodzi w relację z Panem Bogiem, ukazuje drogę czy schemat zachowań i postaw, które trzeba przeżyć: 

· konfrontacja zagubionego człowieka z Bogiem;

· uznanie własnej niemocy wobec przeciwności i odkrycie istnienia choćby małej nadziei;

· potrzeba dotarcia do człowieka dobrej nowiny (wiadomości), że miłość Boga nie wyczerpała się oraz że się odnawia i jest zawsze do dyspozycji człowieka;

· wyrażenie przez człowieka gotowości na przylgnięcie do Pana i świadomość całkowitej przynależności do Niego.

5. Poznanie i przyjęcie tej pedagogii Bożej pozwoli przetrwać nawet najbardziej trudne momenty, bo zamiarem Pana nie jest odtrącenie ani potępienie człowieka, lecz jego zbawienie. Znając tę pedagogię i przyjmując prawdę o potrzebie wygnania, człowiek patrzy zupełnie inaczej na wszystkie doświadczenia swej niemocy, na upokorzenia, na fakty, w których doznał niesprawiedliwości i hańby. Wie bowiem, że Pan jest z nim, i ostatecznie to mu wystarczy (zob. Ps 118,6nn.; 1Kor 12,7-10; Flp 4,9-13 itp.).

6. Przebywanie na wygnaniu (doświadczenie obcości i braku) powoduje potrzebę zwrócenia się do Boga i stwarza okazję do bliższego przylgnięcia do Niego. Zatrzymanie się nad faktem znalezienia się w „obcej ziemi” jest jakby przedsionkiem prowadzącym do mądrości i stanowi okazję do otwarcia się na mądrość Boga (zob. Dn 3,26-45). Nie jest to wymuszone zwrócenie się do Boga, ale płynące z rozeznania, że najlepiej dla człowieka jest słuchać Boga i chodzić drogami Jego przykazań w świetle i mocy Ewangelii – Dobrej Nowiny. Człowiek, który ma takie rozeznanie, przylega całym sobą do przykazań Bożych, uznając je za życiodajne. Poddaje się też działaniu Boga, które ustawia jego życie zgodnie z przykazaniami (zgadza się na obrzezanie serca). To wszystko jest „zdobyczą” i owocem dobrze przeżytego wygnania. Ostatecznie można to określić jako przylgnięcie do Pana na wzór związku niewiasty z mężczyzną (zob. Jr 31,21n.).
7. Gdy człowiek w doświadczeniu wygnania podda się głosowi proroków i pozwoli się prowadzić, odkryje w tych wydarzeniach – nawet trudnych i bolesnych – wielkie dzieła Boże. Będzie je zawsze odbierał jako nowe doświadczenie – większe i donioślejsze niż poprzednie. Otworzą się przed nim nowe perspektywy, które poprowadzą w nieskończoność. To wszystko jest darem udzielanym człowiekowi przez Sługę Jahwe, Pomazańca Bożego, który udziela człowiekowi Bożego Ducha. Człowiek może już tutaj doświadczać i kosztować nieskończoności i wieczności ze względu na miłość Boga, który udziela się człowiekowi. 

Próba spojrzenia na własne życie w kontekście rozważanego tematu

8. Jak wygląda moje podejście do wydarzeń, moje myślenie o wydarzeniach, które stoją przede mną? Czy zazwyczaj jestem przekonany, że wszystko winno przebiegać po mojej myśli? Czy często obawiam się, że ciąży nade mną jakieś fatum, jakiś przesąd i że dlatego przeżywam porażki i mam negatywne, niepomyślne doświadczenia? Jak przeżywam swoją relację z Panem Bogiem jako Panem dziejów, kiedy wydarzenia ukazują, że nie mogę wszystkiego po swojemu ustawić i nad wszystkim zapanować? Co mi mówi słowo, że myśli Boga nie są moimi myślami, ani moje drogi Jego drogami (zob. Iz 55,8-9)?
9. Jak patrzę na fakt istnienia zła w świecie? Szczególnie, gdy jestem nim w jakiejś mierze dotknięty? Jak kojarzę obecność zła w świecie z prawdą o działaniu Pana Boga – Jego Opatrzności? Co mi jest bliższe: ukrywanie zła, byleby nie wyszło na jaw, czy też gotowość konfrontacji, by się okazała prawda i dokonało zwycięstwo nad złem – to znaczy, by ono już nikomu więcej nie zaszkodziło, by zostało przez kogoś jakby zabsorbowane, zamortyzowane (zob. np. J 3,19-21; Rz 12,17-21)?

10. Co mi mówią obrazy z proroctwa Ezechiela o kobiecie, która już w młodości została obdarzona przez Boga (Oblubieńca) wszelkiego rodzaju dobrami, a później wykorzystała to wszystko dla swej pożądliwości (przeczytaj tekst Ez 16,1-34)? Jak patrzę na decyzje Boga, który zwraca przeciwko niej kochanków, z którymi trwoniła otrzymane dobra i zdolności? Co mi mówi słowo: „Bóg sprowadzi na głowę człowieka skutki jego postępowania” (zob. Ez 16,43)? W czym dostrzegłem, że popełniona przeze mnie nieprawość i moje grzechy niejako wracają do mnie i dokonują we mnie zniszczenia?

11. Jakie momenty z mojego życia mogę wskazać jako zwrotne, gdyż zobaczyłem, że zostałem oszukany i zwiedziony przez jakąś łatwą propozycję, przez lekkie podejście do jakiejś dziedziny życia, przez poddanie się ogólnemu prądowi („wszyscy tak robią”)? Czy miałem odwagę uznać to przed sobą, przed innymi? Czy doświadczyłem nowego sposobu przeżywania relacji do Boga?

12. Jak przeżywam takie momenty i sytuacje, w których odczuwam, że jestem opuszczony, że wszystko jest niejako przeciwko mnie? Czy przeżyłem takie chwile, w których uznałem, że dobrze jest trwać w milczeniu, zmagając się ze sobą samym (nie chodzi tu o apatię, o rezygnację itp.), by poznać, że może ktoś za mną się ujmie (zob. Lm 3,26nn.)? Czy zdarzyło się, że świadomie nadstawiłem policzek i przyjąłem niesprawiedliwość (Lm 3,31; por. Iz 50,5-8; Mt 5,39)? Jak wówczas wyglądała moja relacja (mój związek) z Bogiem? Czy przeżyłem coś, co mi wewnętrznie mówiło, że Bóg jest ze mną, że jest dla mnie, że jest moim wspomożycielem (zob. Ps 118,6nn.)? Jak spoglądałem na tych, którzy wyrządzali mi niesprawiedliwość i krzywdę, a później może sami przeżywali taki czy inny kryzys lub klęskę?

13. Czy widzę związek między różnego rodzaju niepowodzeniami w moim życiu i moją nieprawością (bycie w obcej ziemi, robienie po swojemu)? Na podstawie czego mogę powiedzieć, że dokonuje się we mnie otwarcie na mądrość Boga, przekazywaną mi przez przykazania i Ewangelię?

14. Czy mam choć trochę świadomości i wiary w to, że są dziedziny życia i pewne okoliczności, w których nie mogę sobie poradzić, i mimo że chcę czynić dobro, wychodzi inaczej (pomyśleć także o nałogach, o utrwalonych i zastarzałych sytuacjach braku zgody i pojednania itp.)? Czy wierzę, że Pan Bóg właśnie w tych dziedzinach może dokonać cudu przemiany i dać mi swego ducha, bym przylgnął do Jego przykazań i pełnił Jego wolę (zob. Jr 31,21-22; Pwt 30,1-6; Rz 3,31; 8,14-17; Flp 2,13-16; 1J 5,2-5)?
15. Czy doświadczyłem, że dary Boga prowadzą jednoznacznie do poznania Jego wierności – nie tylko wtedy (i w zasadzie właśnie nie wtedy), gdy wszystko jest po naszej myśli, ale zwłaszcza wtedy, gdy Bóg pozwala nam przeżyć różne trudne doświadczenia (wygnanie), które powodują nasze przejrzenie, nasz powrót, nasze nowe poznanie Go i nowe podejście do bliźnich. Jak odnajduję siebie (patrząc na różne trudne wydarzenia z mojego życia, łącznie z niewiernością) w świetle słowa z Iz 61,10n.; 62,1-4? Co mi mówią słowa z 1Kor 2,9?

� Tora (hebr.: wskazówka, pouczenie; wtórnie: prawo) oznacza pięć pierwszych ksiąg Biblii (stąd także Pięcioksiąg, Pentateuch), najważniejszy tekst objawiony judaizmu. W szerszym znaczeniu – całą Biblię hebrajską (Tora pisana) oraz tradycję teologiczno-prawną judaizmu (Tora ustna).


� Przychodzi tu na myśl Psalm 116 (w szczególności wiersze 10-15), który (jako fragment wielkiego Hallelu) Jezus odmawiał po Wieczerzy Paschalnej a przed pojmaniem.
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